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Przesyłamy Wszystkim Szanownym PT Czytelnikom wyrazy serdecznego powitania.

Przekazujemy numer piętnasty Zeszytów Historycznych Olkusza.

„…Cudowne prawo przemijania i odradzania się życia, tajemnica jego wiecznej młodości jest także 
źródłem jego doskonalenia się i rozwoju. W życiu ludzkim doświadczenia i zdobycze jednych pokoleń 
dziedziczą następne, jak to pięknie wyraził poeta…”

„Zmarłych pokoleń idealna sfera
W żywej ludzkości wieczne ma siedlisko,
A grób proroka, mędrca, bohatera
Jasnych żywotów staje się kołyską…” 

     Adam Asnyk   

Fragment z Księgi Pamiątkowej Liceum w Olkuszu.       

„Umarłych wieczność dotąd trwa, dokąd pamięcią się im płaci”.

     Wisława Szymborska

Pamięć. Czy warto pamiętać, czy warto utrwalać, czy warto wspominać? A czy można zapomnieć? 
Zapomnieć o tych, którzy kiedyś także marzyli o szczęśliwym życiu w wolnej Polsce ,a okoliczności 
sprawiły, że młode życie oddali za naszą wolność? O tych, którzy przekazując nam wiedzę, entuzjazm 
i pasje - swoją postawą i przykładem wpłynęli decydująco na nasze życie, na nasze wybory…    

„Człowiek powinien poszukiwać tego, co jest, a nie tego, co jego zdaniem powinno być”. 

     Albert Einstein.

„Życie można przeżyć tylko na dwa sposoby: tak, jakby nic nie było cudem, lub tak, jakby cudem było 
wszystko”.
     Albert Einstein.

Pamiętając o tym wszystkim i o tym co powiedział kiedyś Leonardo, że „Zły to uczeń, który nie prze-
wyższa swego mistrza”  - utrwalmy swoje osiągnięcia!

Redakcja.

Olkusz, dn. 21 czerwca 2013r.
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Z ogromnym zainteresowaniem przeczytałam artykuł opracowany przez Pana mgr Krzysztofa 
Goca pt: „Losy Jana Kota i jego uczniów”, zamieszczony w Zeszycie Historycznym Olkusza Nr 14.

W artykule tym jest informacja oraz dokumenty i zdjęcia mojego wuja (rodzonego brata mojej 
mamy śp. Walerii zd. Lipa) Józefa Jana Lipy.

Po śmierci wuja Józefa Jana Lipy w maju 1985 roku moja ciocia Stefania Gądek (siostra Józefa Jana 
Lipy) podjęła decyzję o przekazaniu dokumentów związanych z działalnością konspiracyjną wujka  
w okresie okupacji i jej późniejszymi skutkami do IPN w Krakowie.

Tymczasem w moim posiadaniu jest jeszcze szereg dokumentów, które znalazłam w mieszkaniu 
kuzyna Józefa Wernicza  (syna Józefa Jana Lipy) po jego bezpotomnej śmierci w 2004 roku.

Pomyślałam, że może warto je udostępnić i przedstawić historię mojej olkuskiej rodziny.

Józef Jan Lipa (jako, że Józefów w rodzinie Lipów było czterech), syn Józefa Lipy i Antoniny  
z Konieczków Lipa, urodził się 27 listopada 1912 roku w Sosnowcu. Ojciec był z zawodu ślusarzem  
i pracował w różnych zakładach na terenie Sosnowca. Matka nie pracowała. Po wybuchu I wojny 
światowej rodzina przeniosła się do Olkusza i zamieszkała przy ulicy Górniczej. W Olkuszu urodziły 
się siostry: Waleria (zm. 2006r.), Stanisława (zm. 1964r.), Stefania (zm. 2004r.) i Anna (żyje i mieszka 
w Szczecinie).

W Olkuszu Józef Jan Lipa uczęszcza do szkoły podstawowej, a następnie do ośmioklasowego Gim-
nazjum Ogólnokształcącego im. Króla Kazimierza Wielkiego. Maturę zdaje w 1933 roku. Umiera jego 
ojciec. Podejmuje pracę w Magistracie miasta Olkusza w charakterze referenta Biura Ewidencji i Ru-
chu Ludności.

Po napaści hitlerowskiej na Polskę, w październiku 1939 roku przystępuje do organizowania wraz 
z kolegami, organizacji podziemnej. Przysięgę odbierają od niego Michał Bartkiewicz ps. „Żetoński”  
i Adam Parys ps. „Zromb”   z Sosnowca. Sam przyjmuje pseudonim „Kukułka”.

W czasie okupacji pracuje również w Biurze Meldunkowym przy Magistracie, jako pracownik pomocniczy. 
O działalności konspiracyjnej Józefa Jana Lipy wie tylko żona i siostra Stefania. Opisać tę działalność 
mojego wuja jest mi trudno.  Urodziłam się już po wojnie. Pewne fakty znam tylko z opowiadań mojej 
mamy Walerii i cioci Stefanii.
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Kamila i Józef Jan Lipowie z synem Józefem Marianem.
Rok 1942 i 1953
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Wspomnienia z czasów okupacji
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W sierpniu 1946 roku Józef Lipa zostaje  aresztowany. Wymuszone śledztwo, s+ngowany proces  
i wyrok 7 lat więzienia oraz pozbawienia praw publicznych  i obywatelskich na 2 lata.

Rodzina Lipów przeżywa tragedię. Józef Lipa aresztowany, Kamila Lipa, żona Józefa w szpitalu 
(połamane nogi, pęknięta miednica), a w domu 4-letni syn. 

Babcia Antonina Lipowa ma 69 lat, schorowana, nie jest w stanie zaopiekować się wnukiem. Zo-
staje przez ciocię Stefanię przywieziony do Częstochowy  i oddany pod opiekę najstarszej przyrodniej 
siostry ojca Zo+i.  Wraca ponownie do Olkusza wiosną 1947 roku, kiedy matka, wprawdzie o lasce, 
ale porusza się już samodzielnie.

Zaświadczenie ze szpitala

Dowód zapłaty

Cała rodzina składa się, by dokonać tej wpłaty.
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Nie pomogło odwołanie od wyroku.

Z więzienia zostaje zwolniony 29 sierpnia 1953 roku.

Świadectwo zwolnienia
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Pamiętam ten dzień. Przyjechałam z Częstochowy wraz z rodzicami do Olkusza. W domu babci 
Antoniny czekaliśmy wszyscy na powrót wujka. Odebrała go z więzienia i przywiozła do Olkusza cio-
cia Hania (najmłodsza siostra). Wyglądał bardzo źle, był słaby, a po powitaniu i uściskach nie chciał   
z nami prawie wcale rozmawiać. Zobaczyłam go wtedy po raz pierwszy  w życiu.

Pismo z 1955 roku z Sądu do Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej
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Pismo z 1956 roku. Postanowienie o zmianie kwali+kacji czynu
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Pismo z 1958 roku.  Postanowienie sądu o przyznaniu odszkodowania
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Pismo z dnia 27 września 1971 roku o wymazaniu z rejestru skazanych.
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Pomimo składanych pism nazwisko Józefa Jana Lipy nadal pozostało  w Centralnym Rejestrze Osób 
Skazanych. Z tego powodu syn również Józef Lipa miał wiele kłopotów zarówno jako student Politech-
niki Krakowskiej, jak i później w pracy. Postanawia zmienić nazwisko na Józef Wernicz.

Wujek Józef Lipa wielokrotnie składał wniosek o przyjęcie go do ZBOWiD-u. Zawsze otrzymywał 
pisma odmowne.

Pismo z dnia 10.05.1973 roku z Krakowa
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Zbierał oświadczenia świadków.

Oświadczenie p. Woźnicy Gerarda
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Oświadczenie Antoni Siemiginowski
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Oświadczenie Franciszka Skoczka
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Zaświadczenie ze ZBoWiD  z 1976 roku
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Ponownie składa deklarację

Deklaracja 26.10.1982r.
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Już po śmierci Józefa Lipy w 1985 roku – syn Józef Wernicz i siostra Anna Urasińska – 23 sierpnia 
1999 roku złożyli wniosek do Sądu Okręgowego w Krakowie domagając się unieważnienia wyroku  
Wojskowego Sądu Rejonowego w Krakowie z dnia 27.06.1947 roku syg. Sr 721/47 Józefa Lipy skaza-
nego na karę 7 lat więzienia za przestępstwo polegające na „przynależności do nielegalnej organizacji 
WiN, która usiłowała zmienić ustrój Państwa Polskiego”, a w której pełnił funkcję szefa wywiadu na 
powiat olkuski pod pseudonimem „Kukułka”, „Sewer”.

Dnia 16 października 2000 roku Sąd okręgowy w Krakowie wydał postanowienie o stwierdzeniu 
nieważności powyższego wyroku.
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W 2001 roku Anna Urasińska postanawia walczyć o odszkodowanie pieniężne dla syna zmarłego 
brata i na prośbę Sądu pisze stosowne wyjaśnienie.
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ziadek 
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I o dziwo 15 maja 2002 roku Sad Okręgowy w Krakowie poleca wypłacić tytułem odszkodowania 
synowi kwotę 90 tysięcy złotych.

Kwoty tej jednak nie otrzymał. Jakieś 10 – letnie obligacje. Zmarł bowiem bezpotomnie w maju 
2004 roku. Pochowany jest razem z matką Kamilą Lipową na cmentarzu olkuskim. Ponieważ nie miał 
spadkobierców i nie sporządził testamentu cały jego majątek, łącznie z tymi obligacjami przeszedł na 
Skarb Państwa.

Siostrzenica 

mgr Barbara Kiszko
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Od kilku lat zespół redakcyjny Stowarzyszenia  ZŁOTA ARKA  Nauczycieli i Absolwentów I Li-
ceum Ogólnokształcącego im. Króla Kazimierza Wielkiego w Olkuszu wydaje Zeszyty Historyczne 
Olkusza, w których pisano wiele o historii Liceum, tej najdawniejszej, i tej zupełnie niedawnej, o na-
szych Nauczycielach i Wychowawcach, jak również o wychowankach, którzy w jakiś sposób zaznaczy-
li swoją obecność w dziejach Szkoły, naszego Miasta, czy naszej Ojczyzny. 

Od pewnego czasu Redakcja udostępnia łamy Zeszytów dla wspomnień innych szkół średnich 
Olkusza, również drukuje artykuły o ludziach, którzy co prawda nie byli związani bezpośrednio  
ze Szkołą, ale zaznaczyli  swoją obecność  w  historii Olkusza.

Mój Ojciec, o którym będzie to opowiadanie, na pewno nie był absolwentem I Liceum, a w historii 
Szkoły wyróżnił się, być może, jako najdłużej, bo ok. 6 lat, działający przewodniczący Komitetu Ro-
dzicielskiego, bowiem Jego dzieci uczęszczały do Liceum w latach: 1953 – 1962.

Gdy przed kilkoma miesiącami w Przeglądzie Olkuskim ukazał się artykuł mgr  Franciszka Lisow-
skiego o moim Ojcu, utrzymany w konwencji wywiadu z moim Bratem, wiele osób znających mnie, 
naszą rodzinę i Ojca, okazywało wielkie zdziwienie i zaskoczenie jego wojenną historią. Jest przeto 
okazja, by na łamach Zeszytów Historycznych napisać o tym obszerniej.

Olkuszanin z przypadku, kielczanin z ogromnego poczucia przynależności, urodził się w Końskich 
(podobno też w woj. kieleckim, ale w tym momencie nie ma to najmniejszego znaczenia) dnia 14 
października 1908 roku.

Dlaczego więc właśnie w Końskich? Zacznijmy zatem od początku: 4 km na wschód od Kielc  
w kierunku na Góry Świętokrzyskie i dalej na Opatów znajduje się wieś Domaszowice Rządowe.  
Z tej to właśnie wsi wywodzi się rodzina  Kunderów, zresztą także Olejarczyków (a to nazwisko też jest  
w Olkuszu dobrze znane). W Domaszowicach w roku pańskim 1875 z ojca Józefa i matki Józefy uro-
dził się mój dziadek Franciszek. W czasie odpowiednim uczęszczał najpierw do szkoły powszechnej,  
a potem prawdopodobnie do gimnazjum w  Kielcach. Nie wiem ,czy zdobył pełne wykształcenie śred-
nie. W każdym razie, gdy w roku 1904-tym został powołany do armii carskiej (wybuchła bowiem woj-
na zwana „japońską”),w której  otrzymał stopień „praporszczyka” – chorążego ( młodszego o+cera) 
,mógł zabrać z sobą do wojska rodzinę. Rodzina ta wówczas składała się z dwóch osób : niedawno 
poślubionej żony Antoniny ( z domu Kołodziej) i niespełna rocznego synka Jędrusia. Przez kilkanaście 
lat wędrował po Rosji wraz z armią i stale powiększającą się rodziną. W każdym razie, gdy właśnie 
przebywali w Końskich, urodził się mój ojciec Józef Kundera. Kolejne dzieci, a było ich w sumie dwana-
ścioro, rodziły się na terenie Rosji. Również na terenie Rosji zmarło dwoje dzieci w wieku ok. 2. 3. lat na 
panującą wówczas epidemię błonicy. W 1916 r., czyli już w czasie trwania I Wojny Światowej, w Orszy 
nad Dnieprem (obecnie Białoruś) mój Ojciec rozpoczął naukę w szkole. Nie wiem, czy była to szkoła 
polska, czy rosyjska z polskimi klasami, na pewno bawił się również  z dziećmi rosyjskimi i w związku  
z tym poznał język rosyjski, co mu się po latach bardzo przydało. Na pewno z polskimi dziećmi przystą-
pił do Pierwszej Komunii Świętej. Opowiadał po latach, że wszystkie dzieci przystępowały do Komunii 
boso, ponieważ niektóre po prostu nie miały butów (On miał, ale ksiądz zarządził żeby było solidarnie).

Wybuchła rewolucja październikowa, wojna miała się ku końcowi i Polska miała odzyskać niepod-
ległość , gdy w lipcu 1918 roku cała liczna już rodzina Kunderów wróciła do Polski, do rodzinnych 
Domaszowic. Dziadek Franciszek wybudował dom, podobno duży i piękny, z drewnianych bali. Uro-
dziło się jeszcze 2. synów, a starsze dzieci chodziły do szkoły, do Kielc.

W 1925 r. dziadkowie podjęli decyzję zmiany miejsca zamieszkania ( mogę się tylko domyślać 
przyczyny) sprzedali gospodarstwo i dom w Domaszowicach, kupując 15 hektarowe poniemieckie 
gospodarstwo w Wielkopolsce, we wsi Ujazd, 21 km od Gniezna., 
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W Kielcach pozostał tylko 17-letni mój Ojciec, 
uczący się wówczas w szkole średniej Handlowej. Dla-
czego akurat w szkole handlowej? Tato, obdarzony zna-
komitą pamięcią oraz  bardzo interesujący się historią, 
bardzo chciał uczyć się w Seminarium Nauczycielskim,  
a potem studiować na Uniwersytecie historię. Nie 
wiem dlaczego nie powiodło mu się z tym seminarium, 
czy nie zdał egzaminu wstępnego, czy nauka była dla 
rodziny zbyt kosztowna, w każdym razie wylądował  
w Szkole Handlowej Po wyjeździe rodziców i rodzeń-
stwa zamieszkał w bursie (tak wówczas nazywano 
internat). W niedziele odwiedzał dziadków w Doma-
szowicach i bardzo tęsknił za rodziną, pisząc do nich 
co kilka dni listy w formie wierszy. Do Ujazdu jeździł 
tylko na Boże Narodzenie, Wielkanoc i  wakacje.

Po ukończeniu Szkoły Handlowej i zdaniu matu-
ry w 1927r. pracował w banku w Kielcach jako młod-
szy referent. Z tego miejsca i stanowiska pracy został 
powołany do odbycia zasadniczej służby wojskowej. 
Mimo, iż nigdy okres rekrucki nie należał i nie należy 
do najprzyjemniejszych chwil w życiu, Ojciec poko-
chał wojsko miłością wielką i niezmienną. Po okresie 
wstępnego szkolenia w jednostce wojskowej w Jaro-
sławiu, jako człowiek posiadający maturę, przenie-
siony do Szkoły Podchorążych Rezerwy Łączności  

w Zegrzu, którą ukończył  w roku 1931 w  stopniu plutonowego podchorążego.. Powrócił do Kielc 
i tu niestety rozpoczął się chyba jeden z najgorszych okresów w jego życiu. Nie było pracy! Przypo-
mnieć należy, że był to właśnie czas „wielkiego kryzysu”. Pomieszkiwał „kątem” u rodziny, najczęściej 
w Domaszowicach, nierzadko przymierał głodem. Nie zdecydował się jednak pojechać do rodziny  
w Poznańskie, bo intensywnie szukał pracy w swoim zawodzie, w Kielcach. Minęło kilkanaście mie-
sięcy, kiedy dowiedział się o możliwości pracy w Urzędzie Skarbowym w Olkuszu ( Olkusz w owym 
czasie należał do województwa kieleckiego). Pojechał do Olkusza, pracę otrzymał. Był to koniec 1932 
lub początek 1933 roku. I tak, jak napisałam na początku, przez przypadek, został obywatelem miasta 
Olkusza aż do śmierci w 1992 r., czyli na lat 

50. Tu również został pochowany. 

Pracownicy Urzędu Skarbowego przed biurem (Ojciec 5. z prawej, z opaską na ramieniu)

OOrsza 18.03.1917r dziadek Franciszek
z synami: Andrzejem z lewej
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Początkowo zamieszkał u wujka Jana Olejarczyka, następ-
nie znalazł pokój przy rodzinie kolegi z Urzędu, z którym 
zaprzyjaźnił się na zawsze (oczywiście zaprzyjaźnienie doty-
czy kolegi a nie pokoju). U owego p. Pobochy poznał przez 
przypadek pielęgniarkę, która przyszła służbowo do chorego 
dziecka pp. Pobochów. Ta pani stała się największą miłością 
życia mojego Ojca, jego żoną i naszą matką. To wydarzenie  
miało miejsce w 1935 roku.

Status materialny Taty stał się, myślę, zupełnie przyzwoity. 
Kupił sobie piękny mundur o+cerski, na którego naramienni-
kach mógł dołożyć kolejną gwiazdkę, jako że po czterokrot-
nym odbyciu obowiązkowych ćwiczeń rezerwy, na które był 
powoływany, otrzymał mianowanie ,najpierw na  podporucz-
nika, a następnie w 1938r na porucznika w korpusie o+cerów 
łączności. 

Należał do olkuskiego Koła O+cerów Rezerwy. Razem z 
kolegami o+cerami występował w mundurze na wszelkich 
patriotycznych uroczystościach, które to fakty dokumentują, 
zachowane w ojcowskim albumie, zdjęcia.

Warta przy pomniku Józefa Piłsudskiego na „placu fabrycznym” po śmierci Marszałka.

Powrócę do spraw „uczuciowych”. Znajomość z Mamą, a następnie okres narzeczeński trwały dość 
długo, bo ok.4 lata. Rodzicom naszej Mamy chyba nie całkiem się Tato podobał, ale Mama kochała 
Go gorąco. Wreszcie 10.04.1939 r., w Wielkanocny Poniedziałek odbył się ślub w olkuskiej Farze,  
a następnie skromne przyjęcie weselne w domu teściów, z udziałem tylko najbliższej rodziny. Ze stro-
ny Ojca : babcia Antonina, ( dziadek Franciszek  nie żył już od 6 lat ) młodsza siostra Marychna i brat 
Eugeniusz. Młodzi jechali do ślubu powozem zaprzężonym w białe konie (wynajętym od dyrekcji 
Fabryki Westena). Pan młody oczywiście w mundurze o+cerskim, panna młoda w skromnym białym 
kostiumiku i kapeluszu. Po ślubie państwo młodzi zamieszkali w Kielcach. Należy w tym miejscu 
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cofnąć się o kilka miesięcy. Nasza mama, dyplomowana pielęgniarka, absolwentka Uniwersyteckiej 
Szkoły Pielęgniarek i Higienistek w Krakowie, otrzymała propozycję objęcia stanowiska Pielęgniar-
ki Wojewódzkiej w Urzędzie Wojewódzkim w Kielcach. Propozycję oczywiście przyjęła i rozpoczęła 
pracę w Kielcach. Narzeczony, mój Ojciec, odwiedzał ją w każdą niedzielę. Pamiętam, jak opowiadał, 
że wówczas jechał z Olkusza do Kielc tylko 2 godziny (na trasie Kraków – Kielce kursował pociąg 
pospieszny zwany „torpedą”, do którego tata wsiadał w Tunelu.) W czasie, gdy o tym opowiadał, czyli 
po wojnie, jechało się z Olkusza do Kielc dobre 4 godziny. Po ślubie bez trudu otrzymał przeniesie-

nie służbowe do pracy w Izbie Skar-
bowej, czyli wojewódzkim urzędzie 
skarbowym. Te 4 i pół miesiąca  
w Kielcach, tj. od połowy kwietnia 
do końca sierpnia 1939 r. to były naj-
szczęśliwsze, a może jedyne szczę-
śliwe dni w życiu moich rodziców. 
Kochali się bardzo, powodziło im się 
dobrze. Wynajęli piękne mieszkanie, 
kupili nowoczesne meble, ba, zdążyli 
kupić działkę budowlaną na ul. Ma-
zurskiej z zamiarem pobudowania 
domu., Tato nawet nosił się z zamia-
rem kupna motocykla. SHL(wpłacił  
już nawet 1. ratę) 30 sierpnia 1939 
roku ogłoszono mobilizację. Ojciec 
posiadał kartę mobilizacyjną na 
pierwszy dzień powszechnej mobi-
lizacji z przydziałem do 5.Batalionu 
Telegra+cznego w Krakowie. Swoją, 
trwającą zaledwie miesiąc „odyseję” 
wojenną opisał bardzo szczegółowo 
dzień po dniu, godzinę po godzinie 

(a pamięć miał, jak wcześniej pisałam, doskonałą) w roku 1967 i parę lat później o+arował mi pierw-
szy egzemplarz. Przeczytałam go zaraz po otrzymaniu, przeglądałam nie jeden raz. Zresztą my, dzieci 
Józefa Kundery, znałyśmy te historie wojenne a potem partyzanckie z częstych opowiadań Taty. Pod-
czas, gdy inni ojcowie, którym polecano „ukołysanie” dzieci do snu - opowiadali im bajki, nasz Ojciec 
zaczynał tak : „Dziś jest ( jakaś data ), to właśnie tego dnia w 39 r , lub 44r  znajdowaliśmy się z naszym 
oddziałem….itd „. Ani w tych opowiadaniach zapamiętanych z dzieciństwa, co naturalne - mówił 
przecież do dzieci, ani we wspomnieniach spisanych po latach, nie komentował, nie oceniał klęski 
wrześniowej. On był żołnierzem, który miał wypełniać rozkazy.

W całym tekście, również pod datą 17 września nie napisał o wydarzeniu, które w sposób zasad-
niczy wpłynęło na przebieg kampanii. Przecież wiedział, na pewno wiedział. Może 1967 rok, to nie 
był czas, żeby o tym głośno mówić, tym bardziej, gdyby chciał wydać swoje wspomnienia drukiem.  
Dlaczego nie wolno było mówić o 17. września 39 roku ? Przytoczę taką relację Ojca : Pod koniec lat 
60 – tych był poproszony do którejś  z olkuskich szkół średnich, by w miesiącu  wrześniu opowiedział 
o kampanii wrześniowej. W pewnym momencie z sali  padło pytanie: ”Dlaczego nie wycofywaliście  się 
za Bug ?” „Bo tam już była okupacja radziecka ” odpowiedział. Nazajutrz został wezwany  do  Komitetu  
(mimo, iż nigdy nie był członkiem PZPR ) i ostro skarcony  za tą wypowiedź. Zagrożono mu  również 
konsekwencjami  w pracy. W latach  osiemdziesiątych, kiedy wszyscy już głośno mówili o dacie 17 
września, On, dotknięty  kalectwem, nie wracał do swoich wspomnień kampanijnych.

Zacytuję zakończenie tych wspomnień: „Wyjechałem na mobilizację pełen najlepszych perspektyw, 
w eleganckim mundurze o+cerskim – po 30 stu dniach wróciłem w stroju żebraka, ale z niezachwianą 

30.09.1939r. pożegnanie
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wiarą w ostateczne nasze zwycięstwo.” I dalej: ”krótkie było wojowanie, dłuższe natomiast marsze, prze-
ważnie nocne. Ustały działania wojenne, które przeszły do historii Polski pod nazwą „ Kampanii Wrze-
śniowej”. Jednych jej uczestników los rzucił na długie lata w niewolę, inni, wydostawszy się za granice 
kraju brali udział na zachodnich i wschodnich teatrach wojny, na lądzie, morzu i w powietrzu ,jeszcze 
inni - pozostali na ziemi ojczystej podjęli na najtrudniejszym froncie konspiracji walkę z hitlerowskim  
okupantem. 

W ostatnim dniu marca 1940 r. huki strzałów armatnich hitlerowców walczących z pierwszym na 
okupowanej ziemi polskiej oddziałem partyzanckim legendarnego majora „Hubala” odbijały się echem  
o mury Kielc. Następnego dnia wstąpiłem do organizacji podziemnej, początkowo w konspiracji,  
a w końcu w oddziale partyzanckim Armii Krajowej na Kielecczyżnie …….”

Najpierw była to Służba Zwycięstwu Polsce, potem Związek Walki Zbrojnej, wreszcie Armia Kra-
jowa (ale to tylko zmieniała się nazwa). Na polecenie konspiracji nadal pracował w Izbie Skarbowej, 
by informować o planach i poczynaniach skarbowych okupanta. Od 1943 r. pod pseudonimem „Bar-
tosz”, a następnie „Orlik” był szefem referatu łączności AK Obwodu Kielce, w skład którego wchodził  
IV  Pułk Piechoty Legionowej AK (w tym pułku pełnił funkcję o+cera łączności.) Tradycja rodzinna 
podaje, że Tato wówczas nad wyraz chętnie wychodził z dziećmi na spacery. Pakował do wózka mnie 
(miałam wtedy niespełna 3 lata) 

i moją o rok młodszą siostrę i już go nie było. A pod kocykiem, poduszką, sweterkami, płaszczyka-
mi - „bibuła” tzn. konspiracyjna prasa (nierzadko zdarzały się również części do aparatów radiowych). 
Po jakimś czasie Mama zorientowała się,  o co w tym wszystkim chodzi  i Tata dostał „szlaban” na 
spacery z dziećmi.

O ile przed wojną rodzice mieszkali w zachodniej dzielnicy Kielc w kamienicy , która została zbom-
bardowana we wrześniu 1939 r i nie nadawała się do dalszego mieszkania, to potem wynajęli mieszka-
nie w części wschodniej, w bardzo ładnej dzielnicy willowej. Pamiętam ,że było to w lecie 1944 r., jak 
zostaliśmy „poproszeni” przez Niemców o odstąpienie im m.in. naszego mieszkania, i jak przez okna 
leciały meble, pościel, garnki, ubrania. Widocznie bardzo odpowiadała im nasza dzielnica i domy  
w niej stojące. Przyjechał furmanką najstarszy brat mojego Ojca - stryj Andrzej i zabrał nas do siebie 
do Domaszowic, gdzie mieszkał ze swoją liczną już rodziną w domu swoich teściów. Ponieważ akurat 
w tym czasie razem z siostrą chorowałyśmy na koklusz o dość ciężkim przebiegu, świeże wiejskie po-
wietrze było bardzo wskazane, tyle, że nie było wody, światła, no i było dość ciasno.

W lecie 1944 roku front wschodni zbliżał się szybko do Wisły. Przebywaliśmy jeszcze wszyscy  
w Domaszowicach. Pamiętam, był ciepły letni wieczór, słońce czerwono zachodziło. Szliśmy razem, 
rodzice i my dwie w kierunku lasu. Tato był w czapce cyklistówce, miał na ramieniu dość dużą torbę. 
Ucałował nas wszystkie i poszedł w kierunku zachodzącego słońca. Teraz wiem, że było to 16 sierp-
nia i Ojciec poszedł do partyzantki. Na terenie okupowanej Polski trwała akcja „Burza”, poprzedzo-
na akcją „Deszcz” jako przygotowanie do ogólnonarodowego powstania. „Powstanie było pomyślane 
jako powszechny zryw na całym terenie, w momencie najkorzystniejszym, tj. w chwili załamania się 
okupanta. Przewodnią jego myślą była likwidacja żywych sił wroga … . 1 sierpnia rozpoczęło się Po-
wstanie Warszawskie, a okręg (radomsko – kielecki „Jodła”) otrzymał depeszę od gen. „Bora” następu-
jącej treści: „Rozpoczęliśmy walkę o Warszawę, reszta wykonuje „Burzę”. 14 sierpnia komenda okręgu 
otrzymała radiową depeszę od generała „Bora” nakazującą marsz wszystkich uzbrojonych oddziałów 
do bitwy o Warszawę. Akcja ta otrzymała kryptonim „Zemsta”. Fragment rozkazu: Oddziały z Inspek-
toratu Kieleckiego mają do dnia 18 sierpnia godz. 6.00 osiągnąć wyznaczony rejon koncentracji w la-
sach Suchedniowskich z zadaniem ubezpieczenia zgrupowania z kierunku Kielc.” (cyt. z „Jodły” wydanej  
w 1983 r. przez ppłk Wojciecha Borzobohatego). 16 sierpnia Ojciec wyruszył na to zgrupowanie.

W rejonie Szałasu (miejscowość 20 km na północ od Kielc), 4.  Pułk Piechoty Legionowej ostatecz-
nie zorganizował się, dozbroił i w dniu 20 sierpnia ruszył lasami w kierunku wsi Antoniów. 21 sierpnia 
o godz.6. rano w rejonie Antoniowa wyszło na nich uderzenie niemieckie z udziałem własowców. 
Walkę podjął I. batalion pułku i rozbił nieprzyjaciela. Straty własne: to 8 zabitych i rannych, straty 
nieprzyjaciela: ok.150 zabitych. Zdobyto broń i amunicję .Odnoszę wrażenie, że w odczuciu żołnierzy 
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4 pułku piechoty legionowej była to ich najbardziej zwycięska bitwa, ponieważ dzień 21sierpnia stał 
się ich świętem i odkąd pamiętam, a na pewno od 1957 roku, Ojciec jeździł do Kielc na uroczystości 
pułkowe. Najpierw było to spotkanie w rejonie Antoniowa, a potem bardzo uroczysta msza święta  
w katedrze kieleckiej. Zdarzyło mi się kiedyś ok. 1980 roku, że byłam w Kielcach właśnie 21 sierpnia 
(Tato po wypadku komunikacyjnym, w wyniku którego doznał porażenia czterokończynowego - od 
kilku lat nie opuszczał łóżka). Zorientowawszy się, że właśnie w katedrze odbywa się rocznicowa msza 
święta, pobiegłam tam czym prędzej i stanęłam w szeregu, razem z moimi stryjami (trzema młodszy-
mi braćmi Ojca, którzy również byli żołnierzami AK i uczestnikami akcji „Burza”). Wydawało mi się, 
że zastępuję Go w jakiś sposób.

Po tej dygresji, wracajmy do roku 1944. Ok. 25 sierpnia koncentracja wszystkich pułków „Jodły” 
była zakończona, w międzyczasie stoczono kilka potyczek i bitew z nieprzyjacielem. Gęste lasy sięgały 
tylko do rzeki Pilicy, a za Pilicą było jeszcze ok.100 km do walczącej Warszawy, ale był to już teren 
zupełnie bezleśny, całkowicie odkryty Nie udałoby się ukryć marszu długich kolumn oddziałów (nie 
uzbrojonych przeciwpancernie i przeciwlotniczo ).  W tej sytuacji komendant okręgu zameldował Ko-
mendzie Głównej, że chce rozwiązać koncentrację na pomoc Warszawie i nadal wykonywać „Burzę” 
na własnym terenie. 27 sierpnia generał „Bór” tę decyzję zaakceptował. Potem były jeszcze ciężkie 
boje m.in. pod Fanisławicami ( 18.09 ),  pod Radkowem (26.09 ) i  pod  Krasówkiem. ( wymieniam 
tylko te, w których walczył 4.pp Leg.).  Ojciec awansował do stopnia kapitana oraz został odznaczony 
Krzyżem Virtuti Militari za  bitwę pod Fanisławicami,  gdzie z żołnierzami z taborów łączności prowa-
dził skuteczną walkę na swoim odcinku (o odznaczeniu Krzyżem dowiedział się dopiero po wojnie). 
Wspomnę jeszcze o jednej historii, o której Tato opowiadał. Otóż 12 września we wsi Jan Dziadek,  
w pobliżu której kwaterował 4.pp Leg. I, a na kwaterach rozłożył się również oddział AL., nastąpiło 
spotkanie dowódców tych oddziałów na wniosek dowódcy AL. 

W rozmowie uczestniczył m.in. mój Ojciec. Omawiano sytuację polityczną i wojskową oraz usta-
lono plan współpracy w walce z okupantem. Wśród sztabowców AL. znajdował się major radziecki 
– zrzutek. Jedyną osobą z naszych dowódców, która mogła z nim porozmawiać, był Tato z racji znajo-
mości z dzieciństwa języka rosyjskiego.

Na przełomie września i października oddziały okręgu radomsko – kieleckiego zostały w większo-
ści rozformowane, a żołnierze odesłani na meliny lub na urlopy, mieli pozostawać w stanie oczeki-
wania. W „lesie” pozostały nieliczne i niewielkie, ale za to dobrze uzbrojone oddziały, walczące nadal  
z Niemcami. Ojciec wrócił do domu i nie wychodził z niego w ciągu dnia, natomiast w nocy pracował 
w piekarni wujka naszej mamy, jako pomocnik piekarza. Rano wracał do domu przynosząc świeże 
pieczywo.

W połowie stycznia 1945 roku ruszyła ofensywa radziecka. 19 stycznia komendant główny AK 
gen. Leopold Okulicki „Niedźwiadek” wydał ostatni rozkaz rozwiązując m.in. szeregi Armii Krajowej  
i zwalniając żołnierzy z przysięgi.

Sztandar 4pp leg
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Po trwającym przez 3 – 4 dni ostrzale artyleryjskim i nalotach samolotów bombowych, Kielce zo-
stały wyzwolone 15 stycznia 1945 roku. Pamiętam, że przez kilka dni siedzieliśmy w piwnicy naszego 
domu, nazywanej szumnie schronem. Przez otwarte na moment drzwi na zewnątrz zobaczyłam dymy, 
łuny pożarów i spadające bomby. W jakimś momencie wielki huk wstrząsnął całym domem, posypały 
się szyby. To bomba spadła dosłownie kilka metrów od domu.

Niebawem po wkroczeniu Armii Czerwonej, Ojciec i inni żołnierze AK na rozkaz czy tylko suge-
stię Dowództwa, ujawnili się oraz oddali broń i amunicję (jeśli ją posiadali ). Zaraz na drugi czy trze-
ci dzień przyszli i zabrali Ojca. Wraz z innymi żołnierzami Polski Podziemnej siedział w piwnicach 
gmachu przy ulicy Focha (obecnie Paderewskiego), który po gestapo odziedziczyło NKWD. Niekoń-
czące przesłuchiwania, potem szybkie wyroki, wywózki do łagrów. Po ok. 2 – 3 tygodniach w czasie 
prowadzenia Ojca na kolejne przesłuchanie na korytarzu pojawił się, poznany przed 4. miesiącami 
we wsi Jan Dziadek, radziecki major – zrzutek. W pokoju przesłuchań powiedział „kapitan Orlik, „ja 
jego znaju”  „Co możecie o nim powiedzieć ?”  „Nic złego.”  Nazajutrz Tato wrócił do domu i zaczęło się 
szybkie likwidowanie mieszkania, pakowanie. Dalsze pozostawanie w Kielcach było niebezpieczne, 
groziło ponownym  aresztowaniem  ( zresztą dano mu to do zrozumienia ).

Wynajętą ciężarówką, na której znajdowała się pościel, ubrania, łóżeczko dziecinne (miało się nie-
bawem urodzić następne dziecko), żyrandol, worek mąki i worek kaszy przyjechaliśmy do Olkusza 
dnia 23 marca 1945 roku, do dziadków – rodziców Mamy, którzy niedawno odzyskali swój dom, 
zajmowany w czasie wojny przez Niemców. Pamiętam, pierwszą noc przespaną na podłodze, a potem 
jakoś to poleciało. Ojciec dostał pracę w Urzędzie Skarbowym, najpierw jako z-ca naczelnika, potem 
jako naczelnik. Pod koniec czerwca urodził się oczekiwany dziedzic nazwiska, mama niebawem wró-
ciła do pracy jako pielęgniarka olkuskich placówek służby zdrowia, potem dzieci kolejno zaczynały 
naukę w szkole.

Ponieważ to są wspomnienia o moim Ojcu, chciałabym opowiedzieć o takiej może drobnej i nie-
istotnej (?) sprawie, ale dla mnie bardzo ważnej. W 1946 r. zaczęłam chodzić do I. klasy Szkoły Pod-
stawowej na ul. Górniczej. Codziennie, o godz. 7.30 wychodziłam z Tatą z domu. Szliśmy najpierw do 
naszego Kościoła, na pacierz, potem Tato zabierał mnie do biura, gdzie siedziałam cichutko w kąciku  
i coś sobie rysowałam. O odpowiedniej porze wysyłał mnie do szkoły, a po lekcjach wracałam do niego 
i razem, grzecznie, za rączkę wracaliśmy do domu. Tak było przez 2 lata, potem już mogłam chodzić 
sama do szkoły. Dla mnie to były bardzo szczęśliwe lata, potem zaczęło się coś psuć. Ok. roku 1950 
znajomi przestawali nas poznawać. W 1953 roku Ojciec został zwolniony z pracy, niby przeniesiony 
na rentę, którą mu po paru miesiącach odebrano – przecież miał tylko 45 lat i był ewidentnie zdrowy.

Rozpoczął się w życiu Ojca kolejny okres bezrobocia, tym tragiczniejszy, że odpowiadał już za całą 
kilkuosobową rodzinę. Pracował więc w spółdzielni ka@arzy i zdunów, w wielobranżowej spółdzielni 
rzemieślników, w warsztacie mechanicznym p. Kmiecika, wszędzie tam prowadząc księgi rachun-
kowe. Po latach okazało się, że z Komitetu Powiatowego PZPR wyszło pismo określające Ojca jako 
element wrogi (o+cer AK w randze kapitana !), zabraniające przyjmowanie go do pracy.

Nadszedł rok 1956 i pamiętny „polski październik”. Powiało wolnością, na krótko. Ojciec pisał 
prośby o rehabilitację i zatrudnienie z powrotem w administracji państwowej, najlepiej na poprzed-
nim stanowisku. Dostał pracę w transporcie sanitarnym jako kierownik Powiatowej Kolumny Trans-
portu Sanitarnego, potem zaproponowano mu pracę kierownika Wydziału Budżetowo – Gospodar-
czego PPRN w Olkuszu. W tym czasie zaangażował się bardzo w działalność społeczną w ZBoWiDzie, 
jako wielokrotny prezes Koła w Olkuszu, która to organizacja nie ma dzisiaj pozytywnych notowań. 
Współtworzył ją jednak z byłymi partyzantami AK, głównie od „Hardego” którego oddział walczył na 
terenie ziemi olkuskiej, zwłaszcza w rejonie Klucz, Pilicy, Chechła. Ubiegał się dla nich o renty, zapo-
mogi, ponieważ w okresie powojennym mieli oni podobne jak on problemy z pracą. Prezesowanie za-
kończyło się jednak ok. roku 1969, kiedy to  na  zebraniu  Koła Wolbrom, w jego obecności, wręczono 
kilku byłym partyzantom AK legitymacje  Krzyża  Armii  Krajowej ustanowionego  przez Rząd Polski 
na uchodźctwie  w Londynie  w roku 1966..To wydarzenie  wyczerpało  limit tolerancji  „towarzyszy 
„ z  Komitetu  Powiatowego dla Prezesa, byłego AK-owca. Polecono  mu rezygnację z tej funkcji.  
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Równolegle z działalnością w ZBoWID udzielał się w Społecznym Komitecie Ochrony Pamięci Walk  
i Męczeństwa, inicjując upamiętnianie pomnikami, głazami, tablicami miejsc potyczek partyzanckich, 
pacy+kacji i miejsc straceń ludności cywilnej Powiatu Olkuskiego (niestety obecnie coraz bardziej 
zaniedbanych i zapominanych). Mówił: „Jeżeli my tego nie upamiętnimy, nikt tego potem nie zrobi,  
a czas zaciera pamięć”. Podam kilka przykładów: Barbarka gm. Skała - głaz pamiątkowy pacy+kacji wsi  
w 1944r., Bór Biskupi gm. Bukowno  pomnik  o+ar pacy+kacji  wsi w 1944r., Imbramowice  gm. Trzy-
ciąż  głaz upamiętniający  42. powstańców  z Powstania Styczniowego poległych w walce 15.08.1863r., 
Lasy Łańskie gm. Żarnowiec głaz pamięci o+ar terroru i wiele, wiele innych.

W 1985r. Rodzinne Koło PTTK „SABAT”  z Kielc, inwentaryzując  miejsca historyczne na terenie 
byłego powiatu olkuskiego, tak pisze o moim Ojcu: ”kapitan Orlik „może być przykładem patriotyzmu, 
pracowitości i przywiązania do swojej ziemi. Jego służba dla Ojczyzny trwa nadal. On żyje problemami 
Ziemi Olkuskiej i Ziemi Kieleckiej. Chce, aby pamięć po tych, którzy walczyli, przelewali krew i oddawali 
życie za wolność ukochanej Polski przetrwała na wieki, a pracę swoją nad odtwarzaniem kolei losów  
tamtych dni traktuje jako misję”

W 1973r. otrzymał od dowództwa LWP nominację na majora.
Sprawił sobie wtedy o+cerski mundur wojskowy,  

w którym wystąpił może 2 lub 3 razy na jakichś  patrio-
tycznych uroczystościach.

Potem już nie miał okazji. 7-go sierpnia 1974 roku,  
w wyniku dramatycznego wypadku komunikacyjnego 
(był pasażerem) doznał urazu kręgosłupa szyjnego, co  
w konsekwencji spowodowało porażenie czterokończy-
nowe do końca życia. Po dramatycznej walce lekarzy, 
przeżył. W wyniku prowadzonej praktycznie do końca  
życia z ogromnym samozaparciem życia przy heroicznym 
poświęceniu naszej  Matki, uzyskał pewien stopień spraw-
ności. Naszym, to znaczy Jego dzieci, priorytetem na lat 
18 stały się sprawy zdrowia i rehabilitacji Ojca. Podczas, 
gdy Jego ciało odmówiło posłuszeństwa, umysł praco-
wał nadal znakomicie. Interesował się bardzo tym, co się 
dzieje w świecie, a zwłaszcza tym, co się dzieje w Polsce.  
A czasy były coraz ciekawsze: wybór Polaka Kardynała 
Karola Wojtyły na papieża, powstanie „Solidarności”, stan 

wojenny, pierwsze prawie wolne wybory 4.06.1989 r. i powstanie prawdziwie niepodległej Polski. Pa-
mięcią jednak wracał zawsze do najlepszych i najpiękniejszych czasów swojego życia - udziału w walce  
o wolność Ojczyzny. Po latach rehabilitacji osiągnął tyle, że po usadzeniu go w specjalnym foteliku, 
mógł przez kilka godzin pisać na maszynie, (co prawda tylko jednym palcem lewej ręki) i prowadzić 
korespondencję ze swoimi towarzyszami broni. Kiedy 

w 1983 roku ukazała się „Jodła” – monogra+a historyczna napisana przez płk Wojciecha Borzo-
bohatego - „Wojana”, dowódcy okręgu radomsko – kieleckiego, Ojciec, po przeczytaniu jej, napisał 
do swojego Dowódcy, dziękując za publikację, równocześnie dodając pewne uzupełnienia, czy na-
wet sprostowania, widziane dokładniej z pozycji żołnierza liniowego. Uwagi te, przyjęte przez Autora  
z podziękowaniem, zostały uwzględnione w kolejnych wydaniach „Jodły”. Na wszystkie patriotycz-
ne święta kazał wyciągać z szafy i wieszać nad jego łóżkiem marynarkę od munduru, do której miał 
przypięty Krzyż Virtuti Militari i baretki innych krzyży i orderów (a miał ich sporo: Krzyż Kawalerski 
Orderu Odrodzenia Polski, Złoty Krzyż Zasługi, Srebrny Krzyż Zasługi z Mieczami; dwukrotnie był 
odznaczany Krzyżem Walecznych, czterokrotnie nadawanym przez Rząd Londyński medalem „Oj-
czyzna swemu obrońcy”).
Ojciec zdążył jeszcze zostać członkiem „Światowego Związku Żołnierzy AK” oraz otrzymać nomi-
nację na podpułkownika Wojska Polskiego w stanie spoczynku. Na naramienniki kurtki munduro-

ojciec w mundurze LWP
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wej została przyszyta następna gwiazdka. Tato wielokrotnie wyrażał życzenie, że ma być pochowany  
w wojskowym mundurze i kiedy umarł 3 września 1992 roku, wypełniliśmy Jego wolę, a na nagrobku 
napisaliśmy: „Józef Kundera  Żołnierz AK”. 

Na koniec moje bardzo osobiste nie wspomnienia, wszak cały tekst to wspomnienia, ale moje od-
czucia, wrażenia. Mój Ojciec był dobrym człowiekiem, uczciwym, odpowiedzialnym, również za ro-
dzinę, którą założył, gorącym patriotą i gorliwym katolikiem. Kochał dzieci, choć nie wyrażał tego  
w pieszczotliwych słowach, a i dzieci do Niego „lgnęły”, nawet obce. Zawsze będę mu wdzięczna, rów-
nież za to, że przez 8 lat, to znaczy od chwili, gdy jako młoda matka i żona, wyprowadziłam się z domu 
rodzicielskiego,  do dnia poprzedzającego wypadek, codziennie przychodził do nas i był z moimi 
dziećmi. Czy opowiadał im swoje wspomnienia partyzanckie? Nie wiem. Dzieci tego nie pamiętają, 
a ja nie podsłuchiwałam, szczęśliwa, że mogę coś zrobić w domu, nie troszcząc się w tym czasie o ich 
bezpieczeństwo. Na pewno, gdy usypiał je, śpiewał im piosenki partyzanckie (bo innych nie znał), 
bowiem od czasu do czasu, z drugiego pokoju dobiegał okrzyk dziecięcy: „Dziadek śpiewaj”. Myślę 
jednak, że najważniejszy dla mojego Ojca był okres II-ej wojny światowej 

i poczucie, że robił to, co robić powinien.
Nie zdążył spisać swoich wspomnień z partyzantki (a może i z konspiracji), 
a prawdopodobnie miał zamiar. W Jego dokumentach znaleźliśmy kilka pożółkłych i prawie nie-

czytelnych kartek z datami i nazwami miejscowości z tego właśnie okresu. Żałujemy dziś bardzo, że 
w czasie, kiedy Ojciec leżał przez 18 lat po wypadku, nie poprosiliśmy, żeby to wszystko opowiedział 
jeszcze raz i po kolei, aby można było spisać lub po prostu nagrać. Z konieczności zatem, te wspo-
mnienia są zlepkiem tego, co zapamiętało się z opowiadań Taty, ze strzępków moich własnych, dzie-
cięcych wspomnień, nałożonych  i  konfrontowanych z „Jodłą” płk Borzobohatego.

lek. med. Małgorzata Kundera – Leśniak
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Leonard (Leon) Wyjadłowski ps. „Ziemia”
 – weteran krakowskiej Armii Krajowej, komendant dywersji obwodu AK Olkusz - „Olga” w in-

spektoracie AK Miechów, więzień NKWD (1945-1947) i UB (1948-1951), pułkownik WP w st. spo-
czynku, wielokrotnie odznaczany za zasługi wojskowe i cywilne (m.in. Krzyżem Orderu Virtuti Mili-
tari V kl, Krzyżem Walecznych, Krzyżem Partyzanckim) 

- zmarł 27 grudnia 2012 roku w Krakowie.
Pogrzeb odbył się 3 stycznia 2013 roku o godz. 12 na Cmentarzu Salwatorskim. Mszę Świętą od-

prawili: ks. Maciej Józefowicz oraz ks. Krzysztof Gałecki (proboszcz para+i św. Piotra i Pawła w Racła-
wicach Kościuszkowskich).  

Przemówienia nad trumną wygłosili m. in.: płk Kazimierz Chećko (prezes Zarządu Głównego Sto-
warzyszenia Żołnierzy AK w Krakowie), Stanisław Piwowarski (historyk z Miechowa), ppłk Józef Że-
laśkiewicz (Wiceprezes ZG Światowego Związku Żołnierzy AK), ppłk Franciszek Oremus (Prezes ZG 
Stowarzyszenia Żołnierzy AK i Więźniów Politycznych). 

W uroczystości uczestniczyły liczne delegacje, poczty sztandarowe oraz pododdział WP. Czyniono 
honory, prezentowano odznaczenia zmarłego, padła salwa karabinowa, złożono wieńce i wiązanki 
kwiatów. Płk Wyjadłowski spoczął obok kaplicy cmentarnej, kilkadziesiąt metrów od grobów m.in. 
Janusza Meissnera (weterana, lotnika i literata) oraz Władysława Konopczyńskiego (historyka).

Biogram L. Wyjadłowskiego i fotoreportaż z pogrzebu: Krzysztof Goc, Cezary Brożek.
Zdjęcie legitymacyjne: J. Michalik, Dominika – Suszarnia 1943-1945. Album. Zbiory Cezarego Brożka. 

Fot. z partyzantki: K. Miszczyk, Partyzanci od „Hardego”. 
Kronika działań OP „Surowiec” na ziemi olkuskiej i na Podhalu, Olkusz 2001. 



54

Leonard Wyjadłowski urodził się 24 października 1916 roku w Ja-
nowiczkach, pow. Miechów, niedaleko Racławic Kościuszkowskich. 
Od 1934 r. był żołnierzem Wojska Polskiego. Po ukończeniu Podo+-
cerskiej Szkoły dla Małoletnich w Osowcu rozpoczął służbę w bata-
lionie Korpusu Ochrony Pogranicza „Stołpce” na Nowogródczyźnie. 
We wrześniu 1939 r. bronił granicy wschodniej II RP jako dowódca 
strażnicy KOP w Łozowiczach, niedaleko Stołpców. 21 września 1939 
r. został ujęty przez Sowietów. Był więziony z obozie NKWD w Koziel-
sku, skąd w listopadzie 1939 r. został przekazany w drodze wymiany 
jeńców w ręce hitlerowców i przewieziony na roboty przymusowe do 
III Rzeszy. 

W lipcu 1941 r. zbiegł z obozu w Turyngii i przez rodzinną wieś 
Racławice dotarł do Krakowa. Zamieszkał przy ul. Pańskiej 20 i pod-
jął naukę Państwowej Szkole Handlowej Wyższego Stopnia. W 1942 
r. związał się z ZWZ-AK. Przysięgę organizacyjną złożył w sierpniu 
‘42 w kościele św. Szczepana w Krakowie na ręce kpt. Tadeusza Ciało-
wicza ps. „Garda”. Przyjął pseudonim „Ziemia”. Pracował w oddziale łączności konspiracyjnej (dział 
łączności wewnętrznej V „A” Komendy Okręgu AK Kraków). Początkowo rozprowadzał pocztę kon-
spiracyjną i prowadził dziennik podawczy. 

W marcu 1943 r. wstąpił do Szkoły Podchorążych Rezerwy Piechoty, a zarazem został instruktorem 
na kursie podo+cerskim zorganizowanym w Szefostwie Produkcji Broni Konspiracyjnej w Krakowie. 
Tu poznał jednego z najbardziej znanych konspiratorów okupowanej Małopolski kpt./mjr  Bolesława 
Nieczuję – Ostrowskiego (ówczesny pseudonim: „Grzmot”). Po ukończeniu szkolenia uzyskał stopień 
plutonowego podchorążego. 

W listopadzie 1943 r. na wniosek nowo mianowanego inspektora miechowskiego wspomnianego 
kpt./mjr  Nieczui – Ostrowskiego ps. „Bolko” – „Michałowicz” – „Tysiąc” objął szefostwo łączności 
inspektoratu AK Miechów krypt. „Michał” – „Maria”. Faktycznie pracował jako łącznik inspektora do 
zadań specjalnych na powiat Olkusz. Pod koniec marca 1944 r. został o+cerem dywersji obwodu AK 
Olkusz krypt. „Olga” wchodzącego w skład inspektoratu Miechów.  

W skład Inspektoratu AK Miechów krypt. „Maria” wchodziły trzy obwody: miechowski krypt. 
„Magdalena”, olkuski krypt. „Olga” i pińczowski krypt. „Pelagia”. Ów obwód olkuski w „Marii” obej-
mował wschodnią część przedwojennego powiatu Olkusz, a to gminy/miejscowości (wskazując  
od północy): Kroczyce, Kidów, Żarnowiec, Pilica, Dłużec z siedzibą w Wolbromiu, Jangrot, Sułoszo-
wa, Minoga, Skała i Cianowice. Obszar ten podzielony był konspiracyjnie na trzy podobwody: Żar-
nowiec krypt. „Żelcia”, Wolbrom krypt. „Wikcia”, Skała krypt. „Sabcia”. Na terenie tym rozkazem ko-
mendanta okręgu AK Kraków gen. Stanisława Rostworowskiego ps. „Brzask” z dnia 31 lipca 1944 r. 
powołano 116. (olkuski) pułk piechoty AK, który wszedł w skład 106. Dywizji Piechoty – obejmującej 
adekwatnie cały inspektorat miechowski. Powołanie wymienionych oddziałów miało związek z przy-
gotowaniami AK do fazy odtwarzania sił zbrojnych w kraju (OSZ) poprzez tworzenie tzw. Wielkich 
Jednostek Taktycznych; jednostki te miały przejść do działań operacyjnych po sukcesie zaplanowane-
go powstania powszechnego lub akcji „Burza”. W rzeczywistości 116. pp miał charakter zawiązkowy  
i nigdy nie wystąpił jako zmobilizowana jednostka w działaniach operacyjnych.  Natomiast najbardziej 
wartościową bojowo jednostką 106. DP AK był Samodzielny Batalion Szturmowy krypt. „Suszarnia”. 

Zachodnia część przedwojennego powiatu olkuskiego (z miastem Olkusz)  tworzyła w strukturach 
AK odrębny obwód olkuski wchodzący w skład Inspektoratu Sosnowiec krypt. „Węgiel” - „Sosna”  
w Okręgu Śląsko-Dąbrowskim. Ów drugi obwód olkuski również obejmował trzy podobwody: Ol-
kusz, Klucze i Bukowno (stan z 1942 roku). W latach 1943-1944 komendantem obwodu był formalnie 
kpr. pchor. rez. Kazimierz Kluczewski ps. „Pijok”, faktycznie zaś obowiązki komendanta pełnił jego 
zastępca Józef Lipa ps. „Kukułka” (zob. ZHO Nr 14). Jednostką taktyczną (kadrową) był tu pułk „Sre-
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bro”, obejmujący mniej więcej teren: Stary Olkusz – Starczynów – Klucze i dalej na zachód w kierunku 
Sławkowa, wchodzący w skład śląsko-dąbrowskiej 23 Dywizji Piechoty AK. Największą siłę bojową 
przedstawiał Oddział Rozpoznawczy „Surowiec” dowodzony przez ppor. Gerarda Woźnicę ps. „Hardy”. 

Współpraca między obu rzeczonymi obwodami była bardzo ograniczona ze względu na kordon 
graniczny oddzielający III Rzeszę (zachodnia część Olkuskiego) od Generalnego Gubernatorstwa 
(wschodnia część Olkuskiego). Dobrym przykładem owej współpracy były właśnie stałe kontakty  
i wspólne działania zbrojne L. Wyjadłowskiego ps. „Ziemia” i G. Woźnicy ps. „Hardy”. Zob. niżej. 

Cała miechowsko – olkusko - pińczowska struktura dywersyjna AK w nomenklaturze konspira-
cyjnej nosiła kryptonim „Dominika”. Jako o+cer dywersji „Dominiki – „Olgi” plut. pchor. „Ziemia” 
podlegał szefowi dywersji inspektoratu, którym był  legendarny skoczek spadochronowy kapitan ci-
chociemny Antoni Iglewski ps. „Ponar”. Z kolei „Ziemi” podlegali podo+cerowie dywersji w trzech 
podobwodach olkuskich. Byli to powołani przez niego: plut. pchor. Jan Pieńkowski ps. „Mohort” - dla 
podobwodu Skała,  Zygmunt Gardeła ps. „Granat” –dla podobwodu  Wolbrom oraz plut. pchor. Bole-
sław Gwiazda ps. „Orion” - dla podobwodu  Żarnowiec. Jako szef dywersji Wyjadłowski organizował 
bądź prowadził liczne akcje o charakterze sabotażowo-dywersyjnym lub karno-represyjnym. W okre-
sie od kwietnia do sierpnia 1944 r. na jego m. in. rozkaz uwolniono więźniów aresztu w Wolbromiu, 
zlikwidowano sześciu kon+dentów Gestapo, opanowano posiadłość (Liegenscha\) w Trzebienicach 
Miechowskich (gm. Gołcza), przeprowadzono zasadzkę na kolumnę pojazdów wroga w m. Pazurek 
na trasie Olkusz - Wolbrom. 25 lipca 1944 r. podlegli mu żołnierze w ilości ok. czterdziestu wspólnie 
z oddziałem Gerarda Woźnicy ps. „Hardy” opanowali przejściowo Wolbrom rekwirując dużą część 
artykułów żywnościowych, tekstylnych i obuwia. Była to jedna z największych akcji dywersyjnych na 
terenie „Olgi”. 

Kilka dni wcześniej „Ziemia” przygotowywał ubezpieczenie na trasie Skała – Wolbrom, którą mieli 
się wycofywać żołnierze oddziału „Parasol”  Kedywu Komendy Głównej AK - po głośnym krakow-
skim zamachu na szefa policji i SS w Generalnym Gubernatorstwie Obergruppenfuehrera Wilhelma 
Koppe. W trakcie odwrotu w m. Udórz k. Żarnowca doszło do walki, w wyniku której żołnierze „Pa-
rasola” zostali rozbici. Dzięki pomocy okolicznych członków konspiracji oraz ludności cywilnej gros 
tej grupy udało się jednak uratować. 

Głównym terenem działalności konspiracyjnej 
Wyjadłowskiego była środkowa i południowa część 
olkuskiego (rejon Wolbromia i Skały). Na obszarze 
tym bazował na pomocy działaczy ludowych (żoł-
nierzy Batalionów Chłopskich), którzy przekazali 
do dywersji AK niemałą część zorganizowanych 
przez siebie sił. W aktywności bojowej najbliżej 
współpracował z oddziałem Tadeusza Praskiego 
ps. „Tadek” z rejonu Dłużca. W czasie przebywania 
w Olkuskiem mieszkał w Wolbromiu i był +kcyjnie 
zatrudniony w +rmie skupującej dla Wehrmachtu 
warzywa i owoce. 

Na przełomie lipca i sierpnia 1944 r. na obszarze 
Inspektoratu Miechów powołano 106. Dywizję Pie-
choty AK. Z początkiem sierpnia 1944 r. „Ziemia” 
zmobilizował ok. 120 ludzi i na ich czele udał się 
na miejsce koncentracji oddziałów dywersyjnych  
i partyzanckich  inspektoratu - na północne pogra-
nicze powiatów miechowskiego i pińczowskiego: 
w rejon Sancygniowa i okolicznych lasów. Na cześć 
walczącej stolicy prowadzonemu przez siebie od-
działowi nadał krypt. „Warszawa”. Po przybyciu na 
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miejsce oddział ten wszedł w skład nowoutworzonego Samodzielnego Batalionu Szturmowego krypt. 
„Suszarnia”. Dowódcą „Suszarni” był wspomniany już kpt. cc. „Ponar”, zaś Wyjadłowski objął stano-
wisko jego adiutanta. 

Po rozwiązaniu AK, tak jak wielu b. partyzantów, nie mógł pogodzić się z sowiecką dominacją  
i pozostał w konspiracji. W marcu 1945 roku w Krakowie na ul. Floriańskiej został zatrzymany przez 
funkcjonariuszy NKWD i wraz z grupą żołnierzy i polityków polskiego podziemia zesłany na Wschód 
– do Krasnowodska nad Morzem Kaspijskim (Turkmenistan), gdzie przez pięć miesięcy pracował 
jako górnik w kopalni alabastru. Następnie wywieziono go na Kaukaz (dzisiejsza Czeczenia), gdzie 
przez następnych dwadzieścia sześć miesięcy wydobywał cynk i ołów. 

Po powrocie z zesłania w listopadzie 1947 r. podjął pracę i studia we Wrocławiu, ale już 16 grudnia 
1948 r. został ponownie aresztowany i osadzony w areszcie Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa 
Publicznego w Krakowie przy ul. Pomorskiej (w dawnej siedzibie Gestapo, obecnie pl. Inwalidów). 
Próbowano zgromadzić przeciwko niemu dowody dotyczące rzekomej współpracy z Niemcami i li-
kwidowania działaczy komunistycznych, ale zarzuty okazały się +kcyjne. Ostatecznie zwolniono go po 
2 latach i 6 miesiącach śledztwa. Mimo szykan ze strony UB podjął pracę zawodową; pracował m. in. 
jako pracownik +zyczny w Spółdzielniach „Unitas”, „Elektron” i „Mechanika”. 

Od 1956 r. aktywnie udzielał się w ruchu kombatanckim, m. in. brał udział w zorganizowaniu 
Kwatery Partyzanckiej na Cmentarzu Rakowickim w Krakowie. W 1980 r. należał do pomysłodawców 
utworzenia w Krakowie Ogólnopolskiego Związku Żołnierzy AK. Włączał b. żołnierzy inspektoratu 
„Maria” w liczne uroczystości i akcje patriotyczne organizowane w krypcie Marszałka Piłsudskiego  
i pod Kopcem Kościuszki. Od lat 90-tych pełnił funkcję prezesa Stowarzyszenia Żołnierzy AK Inspek-
toratu „Maria”. 

Był ostatnim z żyjących weteranów konspiracji olkusko-miechowskiej, który pełnił tak wysokie 
funkcje dowódcze w strukturach dywersyjnych AK oraz współpracował z legendarnymi już dziś po-
staciami podziemia - jak choćby wymienieni wyżej „Tysiąc”, „Ponar”, czy „Hardy”. Walkę o wolność 
kraju okupił wieloletnim więzieniem i zesłaniem. Cześć Jego pamięci!
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córki Barbara i Ewa – J. Kolasiński, J. Januszek.

Urodzony 8 czerwca 1894 roku we wsi Młynek Janiszewski, pow. Radom.
Zmarł 29 stycznia1965 roku w  Olkuszu.
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W swoim życiorysie tak pisał o swojej rodzinie, o swoim dzieciństwie i dalszych losach :
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W 1919 roku, gdy Pan Profesor Piotr Kołacz  przybył do Olkusza  powierzono mu również funkcję 
dyrygenta chóru „ Hejnał”.

„Hejnał” z 1920 roku. W środku dyrygent Piotr Kołacz, w białej marynarce – prezes – Paweł Henzoldt. 
Po prawej stronie w pierwszym rzędzie  Jan Zenon Jarno. Po prawej w drugim rzędzie Rudolf Kamieński.
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Piotr Kołacz pierwszy po prawej, w pierwszym rzędzie ( siedzący ), ze swoją orkiestrą.

Piotr Kołacz pierwszy po prawej, z młodzieżą szkolną.
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„Hejnał” – 1930 r. W środku dyrygent Piotr Kołacz.
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„Hejnał” – ostatni występ chóru przed wybuchem II Wojny Światowej – 25 czerwca 1939r.

Koncert – nagrania radiowe – rok 1953. Na przedzie stoi dyrygent Piotr Kolacz.
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Koncert na Zjeździe  40-lecia wychowanków Liceum i Gimnazjum w Olkuszu, czerwiec 1956r. 
W pierwszym rzędzie z nutami stoją: R. Kamieński, obok niego z prawej Jan Jarno, 

oraz na przedzie dyrygent Piotr Kołacz.

Pięć ostatnich zdjęć prof. Piotra Kołacza pochodzi z pracy magisterskiej Pana Bogdana Jędrzejewskie-
go pt „ Działalność chóru Hejnał w Olkuszu”.

Rok 1951, pochód 1-szo majowy , na pierwszym planie z logo - córka Ewa, następnie Piotr Kołacz, 
a za nim chór  „Hejnał „
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W latach 1950 i 1951 Hejnał śpiewał  pieśń pt „Płynie płynie Dniepr” . Na pierwszy rzut oka  
i ucha, pieśń ta przypominała popularną piosenkę : „ Płynie Wisła płynie po polskiej krainie”, ale pieśń  
o Dnieprze zawierała m.in. słowa „Płynie płynie Dniepr, wieczna chwała tym co w kurhanie tu wiecz-
nie śpią”. Partię solową tej pieśni śpiewał , pięknym , dramatycznym barytonem, Franek Chmiest. Prof. 
Piotr Kołacz i hejnaliści dobrze wiedzieli o kim i o czym śpiewają. Wystarczy spojrzeć na mapę, aby 
mieć pewność, że ten kurhan to las katyński przez który właśnie Dniepr przepływa, a w kurhanie tym 
wiecznie śpią polscy o+cerowie zamordowani w 1940 roku.

W repertuarze Chóru Hejnał były też m.in. Mazur ze Strasznego Dworu Stanisława Moniuszki, 
Pieśń Wojenna, Stepy Akermańskie, Sztandary polskie  na Kremlu, Modlitwa Partyzantów, Jędrusio-
wa Dola, Góry Norweskie, wiele pieśni patriotycznych, harcerskich  i wojskowych, wielokrotnie też 
chór śpiewał  kolędy w kościele para+alnym, oraz koncertował w czasie uroczystych mszy świętych.                                                                                                       
W 1951 roku  pozbawiono Prof. Kołacza funkcji kierownika artystycznego i dyrygenta Chóru Hejnał.

Chór męski Towarzystwa Śpiewaczego „HEJNAŁ” w Olkuszu – dzieło Prof. Piotra Kołacza. Zdjęcie 
to wykonano wtedy, gdy Prof. Piotra Kołacza odwołano już  z funkcji dyrygenta i kierownika arty-
stycznego Hejnału. Podobno Pan Prof. Kołacz dobierał „niewłaściwy” repertuar. 

Młodzi absolwenci Liceum Mechanicznego wyjechali do pracy w innych miastach, zgodnie z na-
rzuconym nakazem pracy, a starsi hejnaliści przeszli do chóru działającego przy para+i Św. Andrze-
ja Apostoła w Olkuszu. Taki był prawdziwy koniec działalności Towarzystwa Śpiewaczego i Chóru 
„HEJNAŁ” W Olkuszu. Więzi między hejnalistami i Profesorem Kołaczem pozostały trwałe i miały 
miejsce dalsze koncerty, np. nagrania radiowe w 1953roku, w 1956 roku na Zjeździe 40-lecia Liceum 
w Olkuszu .Później spotykaliśmy się z Prof., Kołaczem gdy w okresie Bożego Narodzenia, wspólnie 
śpiewaliśmy w kościele para+alnym kolędy, a w okresie Wielkanocy śpiewaliśmy mękę pańską. 

W czasie gdy Prof. Piotr Kołacz był dyrygentem Chóru Hejnał, chór odnosił liczne sukcesy arty-
styczne, co świadczyło o jego wysokim poziomie. W roku 1925 na I Wojewódzkim Zjeździe Chórów 
w Kielcach zajął II  miejsce. 
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W roku 1950 Hejnał uczestniczył w Konkursie Wojewódzkim Chórów Męskich w Krakowie, zaj-
mując III miejsce. W nagrodę wraz z krakowskim chórem Lutnia i Tarnowskim chórem Echo -  Hejnał 
wystąpił wspólnie na scenie teatru Słowackiego, wykonując m.in. pieśni: Marsz Entuzjastów Duna-
jewskiego i Słowiki Siedowa. Rok później, w Tarnowie, na Festiwalu Amatorskich Zespołów Arty-
stycznych zajął III miejsce.

Wspomnienia córek Profesora Kołacza:

Wraz z siostra Ewą napisałyśmy od siebie garść wspomnień i tego co najbardziej utkwiło nam w pa-
mięci....:

Olkusz, Czarna Góra i Liceum Ogólnokształcące - miejsce z którym wiążą się wspomnienia z całą 
rodziną na czele której stał Tata. Dom rodzinny, mieszczący się przy ul. Bema 17 - w którym wrza-
ło od spraw domowych oraz związanych z obowiązkami zawodowymi Taty, „wyskokami” i psikusami 
całej naszej trójki: Adama , Basi i Ewy. Kiedy Tato wracał ze szkoły słychać było już na schodach jego 
charakterystyczny sprężysty krok. Wpadaliśmy w lekki popłoch - czy wszystko jest w porządku?. Pia-
nino to był jego czuły punkt - musiało błyszczeć. Jedno spojrzenie Jego zielonych oczu i już biegło się 
ze ściereczką w wiadomym kierunku. Nigdy nie zrzędził. Był bardzo zapracowany: szkoła, chór „Hej-
nał”, lekcje w domu gry na skrzypcach i pianinie. Słychać było z pokoju dźwięki muzyki i miarowe 
kroki Taty. Nie raz zdarzało się uczniowi oberwać smyczkiem i znowu wszystko wracało do normy . 
Byliśmy dziećmi bardzo przez niego kochanymi mimo zewnętrznej surowości Taty. To człowiek bardzo 
otwarty, serdeczny, wrażliwy. Zawsze chętny pomóc, jeśli ktoś do niego się zwrócił. Miał wspaniałe po-
czucie humoru. Śmigus - dyngus był w domu jednym z najweselszych dni . Cała nasza trójka na czele 
z Tatą  „goniła” z wodą prze kuchnię, okno w kuchni na długi balkon z którego wbiegaliśmy do pokoju  
i znowu do kuchni i tak po kilkakrotnej „rundzie”, cali mokrzy i szczęśliwi zabieraliśmy się do sprzątania. 
Mama stała bezbronna , jej upomnień nikt nie słuchał a jej sukienka cała ociekała wodą. Do tradycji 
należało chodzenie do kina o nazwie „Orzeł” - szczególnie zimą - powrót po śliskiej drodze, przewracanie 
się i śmiechy. I znowu wesoło !

Są to tylko krótkie  fragmenty z życia naszej rodziny - naszego kochającego Taty. 
List od P. Kolasińskiego mówi o wspólnych planach utworzenia Szkoły Muzycznej w Olkuszu. Byłby 

to wielki sukces - Olkusz do dzisiaj miałby Szkołę Muzyczną. Choroba przerwała wszystkie plany. Na list 
już nie odpisał ! Wrócił ze szpitala pełen nadziei, szczęśliwy że już po operacji. Każdy dzień przynosił po-
gorszenie stanu zdrowia. Nie mógł się z tym pogodzić. Byliśmy bezradni. Bezsilność jest okrutna! Zmarł 
29 stycznia 1965 r w Olkuszu. Minęło wiele, wiele lat a dzięki Jego tak barwnej osobowości ciągle wracają 
wspomnienia i tak będzie do końca naszych dni. 

Córki: Barbara i Ewa.
Kraków 14.05.2013 r.

W Księdze Pamiątkowej Liceum w Olkuszu Pan Jerzy Kolasiński tak pisze m.in. o Panu Profesorze:
„…Entuzjazm dla muzyki, rzetelność pracy w ćwiczeniach, pedantyzm niezbędny w tej dziedzinie 

sztuki – udzielił się wielu jego uczniom. Dziś niejeden z nich jest muzykiem – artystą, pedagogiem i ściśle 
przestrzega przykazania swego mistrza: „Ni sine magno  vita labore dedit mortalibus”. Płyną wspomnie-
nia …Tak, to przecież jakby wczoraj. Pamiętamy tragedię drogiego Profesora i Czcigodnego dzisiejszego 
Jubilata, gdy sprzedał skrzypce, oryginalnego Magginiego, by leczyć chorą żonę. Już więcej nigdy nie 
dorobił się Drogi Profesor tak pięknego instrumentu (oryginalne skrzypce włoskie, pieściwe i aksamitne 
w tonie). Tę tragedię może zrozumie i odczuć tylko inny muzyk… Inne wspomnienie z lat „szczenię-
cych”. Byłem wtedy w klasie II i mieszkałem w bursie na Sikorce, gdzie młodziutki profesor pełnił funkcję 
wychowawcy. Ćwiczył wtedy całymi popołudniami na skrzypcach, przygotowując się do państwowego 
egzaminu pedagogicznego. Jakże sobie wtedy marzyłem, by kiedyś grać tak pięknie jak mój profesor, 
mieć tak piękny, szlachetny i soczysty ton. Etiudy Kreutzera brzmiały przepięknie, a nawet gamy pieściły 
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ucho aksamitnym brzmieniem. Tego równego tonu, bezwzględnie czystej intonacji wymagał też od nas 
uczniów, uczących się grać na skrzypcach. Dziś  z perspektywy kilkudziesięciu lat  widzimy jak cenne były 
jego wskazówki, jak słuszne wymagania choćby najsurowsze  -- zarówno  przy opracowywaniu ćwiczeń 
jak i utworów. Wyrażając serdeczną wdzięczność  za naukę muzyki, za entuzjazm, jaki w nas potra+łeś 
wzbudzić dla tej dziedziny sztuki – życzymy Ci, zacny Jubilacie, dalszego powodzenia w pracy muzycznej 
na terenie ukochanej przez Ciebie szkoły olkuskiej. Sol-mi-, sol – mi, sol – la- fa- mi – fa - … 

Jerzy Kolasiński…”

Redakcja I tomu Księgi Pamiątkowej – uzupełnia wspomnienia Pana Jerzego Kolasińskiego  szcze-
gółami z życiorysu jubilata i w fragmencie przytoczonym dodaje:

„…W roku 1915 ustępujący z miasta Rosjanie wywożą go w głąb imperium jako poddanego au-
striackiego. W Orle gdzie go zesłano, znajduje się liczna kolonia polska, licząca ok.10 000 tysięcy lu-
dzi. Powstaje gimnazjum polskie, którym kieruje dyr..Czapliński. Profesor Kołacz jest  sekretarzem  
i nauczycielem, organizuje  z kolegami chóry, zespoły dramatyczne, odczyty, gry i zabawy towarzyskie, 
na które młodzież  chętnie i licznie przychodzi. Jest to okres – jak wspomina – najpiękniejszej i najmilszej 
dlań pracy nauczycielskiej na obczyźnie. Po rewolucji Polacy wracają do kraju. Część grona pedagogicz-
nego osiada w Pruszkowie pod Warszawą, dyr. Czapliński z Piotrem Kołaczem przybywają w roku 1919 
do Olkusza. Odtąd zwiąże się zacny jubilat z naszym miastem na stałe .Poza pracą szkolną prowadzi 
chór „ Hejnał”, orkiestrę w fabryce „Westen” i uzupełnia studia muzyczne w konserwatoriach w Krakowie 
i Katowicach, zakończone egzaminem dyplomowym. Okres okupacji spędza w pobliskich Pomorzanach, 
po wyzwoleniu wraca do swej szkoły, prowadzi chór, uczy rosyjskiego, wciąż czynny, żywotny, pełen po-
gody i umiłowania swej pracy…”.

Profesor Piotr Kołacz.
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Ostatni list Pana Jerzego Kolasińskiego do chorego Profesora.
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Uzupełniając powyższe teksty pragnę dodać:
Pan Profesor będąc człowiekiem niezwykle wrażliwym na piękno, na sztukę, zwłaszcza na muzykę 

z entuzjazmem, ogromną pasją i niestrudzenie organizował co rok od nowa chór szkolny. Bo jak to 
przecież w szkole bywa, jedni uczniowie, kończąc naukę odchodzą, a nowi ją rozpoczynają. Rozumiał 
Pan Profesor, że do pełni edukacji człowieka kończącego naukę „maturą” – niezbędna jest znajomość 
muzyki i sztuki. Chciał młodzieży przekazać to, że jakże  ubogi  duchowo  jest człowiek dla którego 
niedostępny i nieznany jest świat muzyki i sztuki. 

Pan Profesor miał piękną rodzinę – żonę Danutę, syna Adama i córki: Basię i Ewę. Byłem wycho-
wawcą Ewy ( 1958 – 1962). Było to moje pierwsze wychowawstwo po ukończonych studiach. Czułem 
się wyróżniony i było mi miło, że  mój dyrygent z „Hejnału”, w którym śpiewałem w latach 1949 – 
1952 – właśnie mnie młodemu początkującemu nauczycielowi powierzył opiekę swojej najmłodszej 
córki Ewy. Jako ojciec,  troskliwie czuwał nad rozwojem i edukacją córki. 

Pracowaliśmy razem w I Liceum  w latach 1957 – 1964. Profesor Piotr Kołacz wyróżniał się nie-
zwykłą wrażliwością. Wprawdzie był impulsywny,  spontaniczny, ale bardzo  serdeczny. Był czło-
wiekiem odważnym co wówczas nie było łatwe. Jednak trudne jego życie,  pełne  dramatycznych 
zdarzeń i doświadczeń spowodowało, że był ostrożny  i bardzo dyskretny. W roku 1950 uczestni-
czyłem w wycieczce „Hejnału” do Sporysza koło Żywca. Jechaliśmy zwykłą ciężarówką – na skrzy-
ni bagażowej ławkami były zwykłe deski. Nikt wtedy nie mówił jaki był cel tej wycieczki. Dopie-
ro po poznaniu życiorysu Profesora stało się jasne, że  szukał On tam właśnie śladów tych miejsc,  
w których żyli jego rodzice. 

W roku 1951, gdy Profesora pozbawiono funkcji kierownika artystycznego i dyrygenta „Hejnału”, 
Profesor nie protestował, nie żądał wyjaśnień. Przyjął ten fakt z godnością. Przyjacielskie więzi z tam-
tych niezwykłych lat,  wśród hejnalistów pozostały jednak na zawsze.  

Józef Januszek.
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Dnia 25 października 2012 roku zmarł Profesor Ignacy Urasiński, twórca hematologii na Pomo-
rzu Zachodnim. Był inspiratorem utworzenia i pierwszym kierownikiem Kliniki Hematologii PAM. 
Jaki był Profesor najlepiej oddaje wpis profesora Juliana Blicharskiego (1919-2000), kierownika Kli-
niki Hematologii AM w Krakowie, do  „Księgi pamiątkowej Kliniki” z dnia 10 listopada 1977 roku:  
Z prawdziwym wzruszeniem i wielkim uznaniem zwiedzałem Klinikę Hematologiczną PAM prowadzo-
ną znakomicie przez doc. dr hab. Ignacego Urasińskiego jednego z najlepszych, najzdolniejszych a chyba 
i najbardziej pracowitego ucznia prof. prof. Tadeusza Tempki i Juliana Aleksandrowicza.

Urodzony 27 czerwca 1929 roku w Maczkach Będzińskich, jako syn Zo+i i Franciszka Urasińskich. 
Był związany emocjonalnie z Olkuszem, gdzie spędził dzieciństwo, młodość i uzyskał świadectwo 
maturalne I Liceum Ogólnokształcącego im. Króla Kazimierza Wielkiego w Olkuszu. Zawsze z dumą 
podkreślał swoje robotnicze pochodzenie, ojciec Jego był bowiem maszynistą kolejowym. Studia me-
dyczne rozpoczął w roku 1949 na Wydziale Lekarskim Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie.  
W trakcie studiów pracował jako młodszy asystent w Katedrze Anatomii Patologicznej pod kierun-
kiem prof. Janiny Kowalczykowej. W roku 1954 uzyskał dyplom lekarza i rozpoczął pracę w II Klinice 
Chorób Wewnętrznych AM w Krakowie (jak się w Krakowie mówiło „… na Kopernika pod piętnast-
ką…”), kierowanej przez prof. Tadeusza Tempkę. W początkowym okresie pracy pełnił obowiązki 
„asystenta wykładowego” prof. Tempki. Prof. Tempka był promotorem pracy doktorskiej Profesora, 
zatytułowanej „Badania cytochemiczne w ostrych białaczkach”, obronionej przed Radą Wydziału 
Lekarskiego AM w Krakowie 12 maja 1961 roku. Profesor był jednym z pionierów cytofotometrii  
w Polsce. Od  1 października 1966 roku do 31 października 1967 roku jako stypendysta Fundacji 
im. Aleksandra von Humboldta przybywał w Klinice Chorób Wewnętrznych Uniwersytetu w Kolonii 
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(RFN), kierowanej przez prof. dr med. Rudolfa Grossa. W trakcie tego pobytu współpracował także  
z prof. Walterem Sandritterem z Zakładu Patologii Uniwersytetu w Giessen (RFN). Wykorzystując 
wyniki prowadzonych w Niemczech badań, w roku 1968 przygotował rozprawę habilitacyjną pt „Kwa-
sy nukleinowe w komórkach białaczek niedojrzałokomórkowych i ich zachowanie się w przebiegu 
leczenia swoistego”. Kolokwium habilitacyjne odbyło się dnia 16 grudnia 1970 roku podczas posie-
dzenia Rady Wydziału Lekarskiego PAM w Szczecinie. Od powrotu ze stypendium Humboldta do 
roku 1971  pracował jako adiunkt w Klinice Hematologicznej AM w Krakowie pod kierunkiem prof. 
Juliana Aleksandrowicza. Kontynuował swoje badania w dziedzinie cystometrii, ściśle współpracując 
z prof. Aleksandrą Krygier – Stojakowską z Zakładu Patologii PAM w Szczecinie, goszcząc w nim wie-
lokrotnie. Do legend rodzinnych przeszła opowieść o nocach spędzanych w tzw. pokoju gościnnym 
na strychu Zakładu. Specjalizację II stopnia w zakresie chorób wewnętrznych uzyskał w marcu 1961 
roku, zaś w maju 1970 roku  - specjalizację drugiego stopnia w zakresie hematologii. Od września 1971 
roku rozpoczął pracę w Klinice Chorób Wewnętrznych PAM w Szczecinie, kierowanej wówczas przez 
prof. Edwarda Gorzkowskiego. W październiku 1973 roku został pierwszym kierownikiem nowo 
utworzonej Kliniki Hematologii PAM, a od dnia 1 października 1977 roku powołany na stanowisko 
Dyrektora Instytutu Chorób Wewnętrznych PAM. Funkcję kierownika Kliniki pełnił nieprzerwanie 
do dnia 30 września 1999 roku. Dzień ten opisał własnoręcznie w „Księdze pamiątkowej Kliniki”: 30 
września 1999  był ostatnim dniem mojej pracy na stanowisku kierownika Kliniki Hematologii PAM. 
Był dniem jak każdy inny; po odprawie z lekarzami i pożegnaniu się z Nimi, wizyta poranna u chorych, 
załatwianie spraw bieżących i następnie przekazywanie Kliniki adiunktowi, p. doc. dr Barbarze Zdziar-
skiej. Z pielęgniarkami i pozostałym personelem żegnałem się na stanowiskach pracy. Wzruszającym 
dla mnie momentem było pożegnanie mnie przez chorych na korytarzu Kliniki; przyszli wszyscy, którzy 
mogli opuścić łóżka. Otrzymałem od nich skromną, ale jakże dla mnie wymowną wiązankę kwiatów. 
Wyszedłem  z Kliniki o 13.30.

Po przejściu na emeryturę pracował jeszcze w PAM i SPSK-1, konsultował także Szpital w Zduno-
wie. Ostatnią funkcją zawodową była funkcja biegłego w Sądzie Pracy. Zrezygnował z niej z uwagi na 
wiek i stan zdrowia we wrześniu 2007 roku.

Klinikę Uniwersytecką w Kolonii odwiedził Profesor ponownie – także jako stypendysta Fundacji 
im. Aleksandra von Humboldta – w marcu 1976 roku i pracował tam do czerwca tegoż roku. W latach 
dziewięćdziesiątych odwiedził także Klinikę Uniwersytecką w Ulm, utrzymywał ścisłe kontakty na-
ukowe z hematologami z Kliniki Uniwersyteckiej w Muenster (prof. Jurgen van de Leo, prof. qomas 
Buchner, Priv. Doz. Wolfgang Hiddemann) oraz z Kliniki Uniwersyteckiej w Rostocku (doc. Horst 
Konrad).

Tytuł profesora nadzwyczajnego otrzymał 13 czerwca 1979 roku. Razem z Nim nominacje od-
bierali prof. Teresa Baranowska – George, prof. Tadeusz Marcinkowski, prof. Tadeusz Słowik i prof. 
Andrzej Szczeklik. Tytuł naukowy profesora zwyczajnego nauk medycznych odebrał z rąk Prezydenta 
Wojciecha Jaruzelskiego 31 maja 1990 roku.

Był promotorem w 12 rozprawach doktorskich (B. Sochacka – Kuzko, H. Kordecki, W. Soszyń-
ski, W. Rybkowski, B. Zdziarska, E. Głąb, W. Reszczyński, D. Dolińska, E. Żuk, M. Paśnicki, J. Opa-
lińska, Z. Hamerlak) i opiekunem 2 habilitacji (Irena Fiedorowicz – Fabrycy, Barbara Zdziarska).  
O tej ostatniej pisał w „Księdze pamiątkowej Kliniki” w dniu 17 marca 1998 roku: Dzisiaj odbyło 
się kolokwium habilitacyjne dr med. Barbary Zdziarskiej … Życzę Klinice i Pomorskiej Akademii Me-
dycznej  by dr med. Barbara Zdziarska została moim następcą na stanowisku kierownika Kliniki. Był 
też kierownikiem specjalizacji z chorób wewnętrznych i hematologii. Był członkiem Polskiego To-
warzystwa Hematologów i Transfuzjologów, wieloletnim przewodniczącym Oddziału Szczecińskie-
go oraz członkiem Zarządu Głównego a następnie przewodniczącym komisji rewizyjnej PTHiT oraz 
Rady Naukowej Acta Hematologia Polonica. Był członkiem Komisji Hematologii Klinicznej PAN, 
wiceprzewodniczącym Wydziału Nauk Medycznych Szczecińskiego Towarzystwa Naukowego oraz 
członkiem Niemieckiego Towarzystwa Hematologów i Onkologów. Był członkiem Rady Wyższego 
Szkolnictwa Medycznego w kadencji 1986 – 1988. 
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Przez wiele lat był przewodniczącym Komisji Dyscyplinarnej dla nauczycieli akademickich oraz 
przewodniczącym Komisji Rekrutacyjnej PAM. Ma też Profesor w historii PAM  pewną szczególną 
zasługę. Kiedy w dawnych latach ( a było to podczas pierwszej kadencji prof. Przemysława Nowackie-
go jako dziekana Wydziału lekarskiego PAM) posiedzenia Rady Wydziału ciągnęły się bardzo długo, 
Ojciec wnioskował by Uczelnia serwowała zmęczonym członkom RW kawę i herbatę. I tak zostało do 
dziś.

Dorobek naukowy to wg PubMed. 100 publikacji, pierwsza w „Przeglądzie Lekarskim” w czerwcu 
1955 roku, ostatnia z roku 2002 we współpracy z P. Nowackim, B. Zdziarską i C. Fryze. 

Za wieloletnią, wzorową pracę w zawodzie lekarza i nauczyciela, a także za wybitne osiągnięcia 
naukowe i organizacyjne Profesor został odznaczony: Srebrnym Krzyżem Zasługi  (1964r.), Złotym 
Krzyżem Zasługi (1974r.), Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski (1980r.), Krzyżem O+-
cerskim Orderu Odrodzenia Polski (1998r.), Odznaką Zasłużony Nauczyciel PRL (1984r.), Medalem 
40-lecia Polski Ludowej (1984r.), Odznaką „Za wzorową pracę w Służbie Zdrowia” (1962r.), Medalem 
Pamiątkowym 50-lecia Instytutu Hematologii i Transfuzjologii (2001r.), Medalem Towarzystwa Inter-
nistów Polskich (2006r.) oraz pośmiertnie Medalem za Zasługi dla SPSK-1 w Szczecinie (2012r.). Zo-
stał uhonorowany nagrodami: naukową II stopnia Ministra Zdrowia i Opieki Społecznej za cykl prac 
nad mechanizmami proliferacji komórkowej w ostrych białaczkach (1979r.), naukową, zespołową  
I stopnia Ministra Zdrowia i Opieki Społecznej w zakresie osiągnięć dydaktycznych i wychowawczych 
(1980r.), dydaktyczną, zespołową I stopnia za redakcję skryptu dla studentów „Hematologia Klinicz-
na” (1996r.).

Profesor był dobrym, mądrym i pracowitym człowiekiem, wspaniałym Szefem, wybitnym leka-
rzem, prawym człowiekiem, oddanym chorym jak i swojej Klinice. Klinika była dla Niego azylem, 
w której chronił się przed gwarem i prozą codziennego życia. W pracy konfrontował stan kliniczny 
chorych z obrazem krwi i szpiku, dlatego najczęściej widziano Go pochylonego nad mikroskopem. 
Był bardzo dobrym organizatorem, znajdował czas na wypoczynek, jeździł na nartach, w ogrodzie 
hodował kwiaty.

Tragedią dla Profesora było zniszczenie pracowni naukowej Kliniki Hematologii wraz z cenną apa-
raturą w czasie pożaru szpitala w 1998 roku. Potem już nic nie było jak dawniej, pozostały wspomnie-
nia i marzenie o byciu w Klinice do końca swych dni. Okrutny los sprawił, że spełniło się  to ostatnie 
marzenie i powrócił Profesor do swojej Kliniki, aby przez wiele tygodni zadziwiać nas wolą życia.

W Dniu Zadusznym na cmentarzu nad urną z prochami pochylili się Rodzina Profesora, Jego 
uczniowie i pacjenci, pochyliły się kwiaty aby powiedzieć do widzenia.

Miałam zaszczyt żegnać Profesora jako przedstawiciel współpracowników i wychowanków, jako 
Jego następca złożyć obietnicę dbania o rozwój Kliniki i kontynuowania Jego dzieła.

Wspomnienie o Profesorze i ojcu podali do druku:
prof. dr hab. n. med. Barbara Zdziarska – wychowanka i następczyni

prof. dr hab. n. med. Tomasz Urasiński – syn
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Dyplom ukończenia stypendium  podpisał profesor dr  Werner Heisenberg, który w 1932 roku 
otrzymał  Nagrodę Nobla   z +zyki, za stworzenie mechaniki kwantowej, której zastosowanie pozwo-
liło między innymi na odkrycie dwóch form alotropowych wodoru (tzw. trypletowej  i normalnej).
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mgr Krystyna Latecka
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mgr Krystyna Emilia Latecka
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1 - List Pani Marianny Łacek.

Szanowni Państwo!

Nie wiem właściwie do kogo adresować ten list, ale przekonana jestem, że po zapoznaniu się z tym 
co zawiera, dotrze on do rąk kompetentnej osoby / osób.

Najpierw parę słów o sobie. Jestem absolwentką Liceum Ogólnokształcącego w Olkuszu, które 
ukończyłam w 1957 roku. Później tę samą szkołę ukończyli moi bracia. Od ponad 40 lat mieszkam 
i pracuję w Sydney (Australia). Jestem nauczycielką języka angielskiego w australijskim liceum oraz 
języka polskiego w zbiorczym sobotnim liceum językowym.

Z Krajem staramy się utrzymywać kontakty na bieżąco. W większości poprzez rodziny oraz kole-
żanki i kolegów ze studiów, które kończyliśmy z mężem w Krakowie a także przez państwowe insty-
tucje łączności z Polonią.

Jakież było moje zdumienie a zarazem i wielka radość, kiedy otrzymałam przesyłkę z mojego ro-
dzinnego Olkusza. Koleżanki, które mnie odnalazły przysłały mi nie tylko list i zdjęcia, ale także kilka 
egzemplarzy arcyciekawego wydawnictwa „Zeszyty Historyczne Olkusza”. 

I to jest główny powód mojego listu. Nie znam redaktorów tego wydawnictwa. Nie mówią mi wiele 
ich nazwiska, poza tym tylko, że są olkuskie i tak bardzo swojskie. Mam przed sobą już ładnych kilka 
tomów Zeszytów Historycznych. Zajmują one jedno z bardziej poczesnych miejsc w naszej polskiej 
domowej bibliotece. Czytam je i wracam do nich po wielekroć. Z dumą pokazuję je mojemu mężowi. 
Co za wspaniały i niezniszczalny dokument historii naszego miasta.

Przekonana jestem, że niewiele innych miast może się poszczycić takim wydawnictwem. Na pew-
no nie ma tego Janów Lubelski, z którego pochodzi mój mąż. Podczas naszej kolejnej wizyty w Kraju, 
zawieziemy im tam kilka egzemplarzy, może i oni, absolwenci tamtejszego Liceum też się pokuszą  
o wydanie czegoś podobnego.  

Oczywiście, jest także elektroniczna wersja „Zeszytów Historycznych”, ale niestety, to nie jest to 
samo!  Żaden ekran komputera nie zastąpi dotyku prawdziwej książki, z gustownie dobraną szatą gra-
+czną. Taka książka nie tylko kształci swoją treścią, ale oddziaływa na zmysł estetyki – po prostu jest!

Szanowni Państwo, bardzo więc proszę przekazać moje serdeczne gratulacje redaktorom „Zeszy-
tów Historycznych Olkusza” a także wszystkim osobom, które przyczyniają się do istnienia tego wy-
dawnictwa. Niech ono trwa! Na pewno ktoś musi pokrywać koszta związane z wydrukowaniem dość 
znacznego nakładu, ale jest to inicjatywa, która się po stokroć opłaci. Każdy wydany na ten cel grosz 
ma i będzie miał wartość olkuskiego srebrnego kruszcu.

Przed podjęciem studiów uniwersyteckich, przez rok pracowałam w Bibliotece Miejskiej w Olku-
szu (‘pod zegarem’). Miałam wtenczas możliwość zetknięcia się z wieloma cennymi osobami, którym 
bardzo leżało na sercu zadbanie o olkuskie pamiątki. Wtenczas tworzyło się Muzeum Ziemi Olkuskiej. 
Z niekłamaną radością widzę, że ten duch dbałości o przeszłość w dalszym ciągu istnieje, że są osoby, 
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którym bardzo na tym zależy. 
Historia tworzy się teraz, na naszych oczach. Jeśli zdołamy zachować od zapomnienia to czego je-

steśmy świadkami, przyszłe pokolenia będą nam wdzięczne. Dlatego po raz kolejny podkreślam war-
tość, jaką dla mnie – a takich osób na pewno jest o wiele więcej – stanowi każdy nowowydany numer 
„Zeszytów Historycznych Olkusza”. 

Przesyłam Państwu jak najserdeczniejsze pozdrowienia z jesiennego Sydney. Temperatury mamy 
podobne, jak w Polsce, z tym, że Australia to kraj słońca. Ranki i wieczory bywają chłodniejsze, ale dni 
są ciepłe i słoneczne, chociaż coraz krótsze.

mgr Marianna Łacek (z d. Bigaj)

Ps. Gdyby ktokolwiek, kto jest w jakiś sposób zaangażowany w wydawanie „Zeszytów Historycz-
nych Olkusza” wybierał się do Sydney – chętnie służymy pomocą.
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2 - List Pani mgr Marii Burakowskiej.
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Na stronie 59, pod zdjęciami wydrukowano: „Rodzice: Maria i Jerzy Burakowscy”, powinno być: 
„ Rodzice: Janina i Jerzy Burakowscy”






